
Kościół w Strzemieszycach, (patrz str. 212).

gołonoskiego. Z araz obok, 
bo w  n as tępnym  pokoju, 
m am y czy te ln ię . W  w ol­
nych chw ilach  zag ląd a  tu  
dużo osób. J e s t  to  bodajże 
je d y n a  sposobność przeczy­
ta n ia  różnych w arto śc io ­
w ych pism  re lig ijn y ch , czy 
św ieckich. G łównym  zaś o- 
środkiem  domu, że się  tak  
w yrażę , je s t  sa la  zeb ran io ­
w a. Z n a jd u je  się n a  p ię trze .
J e s t  duża  i ja sn a . S p ec ja l­
ny, u roczysty  c h a ra k te r  na- 
ciaje je j now a estrada-pod - 
jum . W te j sa li odbyw ają 
się z e b ran ia  stow arzyszeń  
re lig ijn y ch .

G odzina przedw ieczorna.
W kościele pusto . S łychać 
:ylko odgłosy p en d z la : —  
m alarze  m a lu ją  p resb y te r-  
jum . W idoczny ju ż  ja sn y , pa 
stelow y sklep. N a dole zaś, 
p rzy  o łta rzu  s ta ł n iegdyś 
gołonoski proboszcz. M alo- 
wął. P om agał sam  odnaw iać 
o łta rz . N ieraz  całem i d n ia ­
mi s ta ł tam ... z pendzlem  
i p a le tą  w  ręku ... S ą  to  
w spom nien ia z p rzed  10 la t

W  1925 gospodarzem  p a ­
ra f j i  był ks. p ra ła t  T . U rb ań  
ski. P am ię tam  te  czasy : 
sam  pom agał m alow ać. Ju z  
w  o s ta tn ic h  la ta c h  jego  ży­
cia, w  1928 roku pokry to  ca­
ły  dach  kościo ła  cynkow ą 
b lachą . O tynkow ano kościół 
i zrobiono 2 w ejśc ia  n a  dzie 
dzin iec kościelny. W ogóle w 
c iągu  8 la t  sw ego pobytu  w 
Golonogu w ykazał dużą ska­
lę  gospodarsk ich  zdolności.
My tu  jednak  w ym ieniliśm y 
to, co zrob ił w  o sta tn ich  
p ięciu  la ta c h  sw ego życia, 
aby  dać k ró tk i za ry s lu-le t- 
nie j dzia ła lnośc i Gołonoga.
10 la t— to  duży okres czasu.
W iele zm ian : zrobiono tyle, 
pobudow ano, odnowiono, du 
żo ludzi um arło . —  S to ję
przy  m urze i m yślę. —  N a- ______________
gle, d o  t e j  z a d u m  yl cśiiół w Wolkowlcacb Kościelnych, (ostrz str. 217)
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Kościół w Zagórzu, (patrz str. 215).


